Kiedy rozpoczął się obecny projekt Erasmus +, musiałem wybrać jedną lub więcej osób z grona wytypowanych przez wychowawców najsłabszych uczniów w naszej szkole i nauczyć go treści, z którymi ma problemy i spróbować pomóc rozwiązać niektóre z jego problemów edukacyjnych. Postanowiłem wybrać jednego z moich dobrych znajomych, chociaż to nie była łatwa decyzja. Miał on duże problemy z językiem angielskim, w rzeczywistości nie był nawet w stanie niczego powiedzieć po angielsku. 
Na początek zdecydowaliśmy się wybrać trzy dni w tygodniu, kiedy spotkamy się po lekcjach w szkole, a czasami dodatkowo jeszcze jeden dzień, kiedy mogliśmy się spotykać w moim domu, aby poćwiczyć mówienie po angielsku. Mieliśmy wiele rzeczy do nadrobienia, na początek musieliśmy poprawić jego wszystkie nieudane testy i prace pisemne. Po półrocznej wspólnej pracy udało mu się poprawić je na oceny pozytywne i zaczął nadążać za bieżącymi sprawdzianami i pracami pisemnymi. Wynik na zakończenie roku szkolnego był taki, że poprawił wszystkie swoje nieudane egzaminy, a angielski nie stanowił już dla niego tak poważnego problemu. 
Teraz spotykamy się tylko dwa razy w tygodniu, ponieważ wszystkie nasze spotkania w ramach programu Erasmus + sprawiły, że stał się bardziej pewny siebie i lepiej radził sobie w szkole. Teraz już całkiem dobrze mówi po angielsku. Po tym wszystkim zacząłem myśleć o pomocy w nauce za pomocą metody rówieśniczej innej osobie.
Teraz rozumiem i szanuję bardziej każdego nauczyciela z powodu wszystkich trudności, które muszą znosić podczas nauczania swoich uczniów. I krótka wiadomość do wszystkich młodych ludzi, którzy będą czytać to w przyszłości. Szanujcie swoich nauczycieli za wszystko, co robią dla was, ponieważ jedyną rzeczą, którą chcą osiągnąć, jest nauczenie was wielu przydatnych rzeczy w życiu.
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